
Rok XI. Piotrl{ów. d. 16 (28) Stytznia 1883 r. Nr. 4, .. 
Prenumerata w miejscu. 

rocmie.. . . . rs. 3 kop. -
półrocznie. . . n. l kop. 50 
"kwartalnie. . . rs. -kop. 75 

Za odnos~enip. do domu kWllr­
talnie kop. 10. 

Cena pojedyńc7.ego numera 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie .. rs. 4 kop, 40 
p6łrocznie . . . rs.:! kop. ,O 
kwartalnie. . . rs. 1 kop. 10 

Ogłoszenia. 

m 1 razowe po kop. 6 za wiere" 
petitu lub ZII jego miejsee. 

Z8 2- 6 razowe po kop. 4 za 
wiu!". 

ZII 7 - l O razowe po kop. 3 za 
wiel's~. 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro­
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za "ierar. 
petitu. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyj a głowna, w domu W -go Michelsonn 
obok Mngistr:lt.u. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyjn, - obledwie 
ksiegal'Die w Piotrkowie,- oraz po za granicami gubemi piotr­
kowskiej wyl'ącznie agentura "Rajchman i Frendlel'" w W nrszawie. 

Prenumerat~ przyjrr.ują w Piolrkowie. Biurf' Redakcyi i obie ksiqgarnie. W Czę-
sl{)chowie .Nowa kSlęgnrnia "-i pr6cz tego: 

w Cz~stochowie W. ZielitJski. w Lasku W. Grass. 
... Będzinie " .lalliszewski ~tan. w Lodzi ~ J nniszewsk.i Leopoli. 

" Ruszkowski Erazm. 'W Brzezinach "l\rzemieniewski Ju1. w Radomsku 
w Dąbrowie " Dzicwiątkowicz J. w Rawie n Sz~włodzińBki. 

w y C h O d l i W każ d ą N i e d z i e l ę w r a z z o d d z i e I n y m s t a t y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

- Biuro redakcyi dla interesantów 
otwarte cod.ziennie od 2 do 4-ej popo­
łudniu. Ogłoszenia przyjmowane s~ w tym 
samym czasie. 

Da~ \V Częstocbo\vie, rzadko znaleźć osobę. 
ktorahy nie gra~a na jednej z zagranicznych 
loteryj: saskiej Illh brunszwickiej, a często 
na .dwóch lub trzech. Konlyngf'ns grających 
taki sam pomiędzy chrześcijanami jak i ży· 

Adres: dom }Iichelsona obok Magi- da~li. KoJektor}y rozumiCl się wył:óllcznJe ży-
dZI: Na rozwo) tej choroby wpłynęła ta 0-stratu. 

Skład Win i towarów kol6lłijaloycb 

W. ZALESKIEGO 
w Piotrkowie, 

Poleca amatorom do konserwowania 'Vina Wę­
gierskie i Tokayskie z rokuISSO na beczki i 
garnce, oraz wina stare lecznicze dla os6b o· 
slabion.Ych, z I'oku IS1S i 1834. (0-2) 

LOT~RY.m ZAGRANICZNE. 
(Artykul nadesł:lny). 

koh?zność, że przed kilkunastu laty jedAn z 
tuteJszY('h obywateli wygrał znaczniejsz<: snm· 
kę około. 20,000 talal;'ów. Chociaż wygrana 
ta mu me posłuży/a i stała się przyczyną 
całego szeregu nieszczęść-fakt jednak sam 
wpł~nąt na powiększenie liczby grających. 
POOleważ gra ta przez prawo u nas niedo­
z.wolona -:- przeto nie można ściśle obliczyć 
hczby graJących. Znając jednak stosunki miej­
scowe przypuszczam, że liczba grajl}cych w 
Częst~chowie na lotcryjacb zagranicznych, do· 
cho~Z1 do 3,000 osób, to znaczy, że miesię­
c.zU1e kosztuje. to nas 5,000 rubli, e7.y­
h .60,00 ł rubli rocznic. Z tego co najwy. 
żeJ, 40,000 rubli wmca do kraju, w postaci 
wygranych większJch i mniejszych: dwadzie·, 

Chociaż .wszel\rie .gry przez swoją zasadę ścia zaś tysięcy rubli rocznie przepada nam 
lo~?wą,. !llekorzys~U1e oddziaływają na roz- bez~OWl'?tllie. Zyskują kolekto!'!.y, urzędy lo· 
~oJ pOJęc ~konomlcznych i osłabiają znacze- terYJ~~ l ~zqdy obee, które pewną stalą su­
nie pracy, Jaku podwali.ny podziału bogactw mę SC\[~guJą za podatek (stempel). Płacimy 
w spoleczenstwle,-gra Jednak na loteryi sta- wi~c podatki obcJm rządom. Jeżeli jedno 
ła ~ię od pewnego ?zasu p'otr!ebCf społeczną. miasto płaci tak ogromną kontrybucyję to 
J~ko taka, potrz.ebu)e kOlllecznie zaspokoje- ileż płaci kraj nasz cały? ' 
Dl.a; przyczem lDstytucyje mające za zadlJ.- . Zaka7. państwowy nic tu nie pomoże, gdyż 
me odpowied~ipć ?\Ve~ potrzebit>, powinny nIepodobna ~'aństwu ograniczać t!\k swobo-
przez odpowledme srodki regulować ją dy. jed?ostek, aby ~ażdy liat zagraniczny o-
l z~ P?mocą ,~łaściwych urządzeń 0- tW:lerac. Z~esztą~ Jak. d.la. nas. bilety lote-
gl'~~lC:-ac zło. konIeczup, o ile to da pogo- rYJ~e po WIększeJ .ezęscl przychodzą. do Ka­
dZIc. SIę z ogolną znsad~ wolności indywidu- tOWI~, a ztamt~d Jeden kolektor przywozi 
aloą Z te~o też, P?wodu wszystkie pań- dla Innych w k~ esze~i; często przychodzą po­
stwa. pozn~slły u Siebie loteryję liczbową, a czlą, ale paczki takle zwracają uwagę, więc 
zaprow~dZ11~ kl.asyczną. Zapewne wszystkim p~ywatna .d~oga przez Katowictl lub Lubli­
z~aną J.ellt rożmca p~m~~dzy jedną a drugą, ulec pe~llIeJ~za. Są?zę, ż~ z.ami~st ,regla­
WIęC Ole będę o mej 8)~ rozwodził. U nas mentacyl panstwoweJ, znaJdZie Się srodek 
l~teryj~ k.JasJczna zaprowadzona została przed łatwi\ljszy, niepotrzeb.ujący nawet reform pra· 
kllkudzleslęclU ,laty. Od tego czasu ma- wodawczy~h. ChodZi tylko o to, aby nasz 
ły~ uległa zrIlJanom, chociaż ludność się warszaw.skI urząd loteryjny stanął do kon· 
ZWIększyła. kuren"YI 7. zagranicznElmi. 

Już. o~ dziesiątka lat liczba 10s0w naszej Konkurencyja ta wyrazlć się powinna: 
loteryl n~e odpow,.~da pot.rz~bie. Nic też dzi- , 1) Powiększeniem w trójnasób liczby bile­
wnego, 7:e ludno~c pogmmczna rzueila się tow loteryi klasycznej. 
do ~ot~rYJ z,l1gran:cznych. :Urzędy loteryjne 2) Ustanowieniem jednej większej wygranej 
dagra?lCZne, I ICh kolek~~rowIe pochwycili na- np. 120,000 rubli i wielu nowych, mniej-
.arz.a1ącą Sll~ sposob.nosc . przyciągnięcia do szych. 

SIebie. n.as~y:-h r~bh - I wpłynęli na zwi~- 3) Podziel eniem biletów na 1/10 i 1/5. 
ks;eme 110S~1 losow, oraz wszelkith ułatwi eli. 4) Powiększ eniem liczby kolektorów i sub-

Za granICą .potworzyły się d omy han- kolektorów. 
d~owe, spekulUjące w!łącl.nie na kundma. 5) Szczeg&lniejs7.ym nadzorem nad kolekto­
now w Polsce.; :rze~,'eż p~z~~ dwoma C7.Y rami, aby im uniemożebnić grę w pierw­
trzema l~ty, w,.ększosc własclclel! d?lDÓW w szych kl~sacb. W Warszawie np. częFte są 
Wars~awle, olll.ymała oferty od meJakiego narzekania na to, że nigdy biletów dostać 
~~wy ~g~ w. Hambur~u. Szcz~gólni~j lote- n~e można do pierw~zych klas. Za granicą lego 

YJe, B,,~ka 1. bru.nszwlCka, najWięcej u nas Dlema, gdyż naowI' nad kolektorami jest 
~~~J!U,l~ odblOrcow. Z~ przykra.dem ~iast śC,iślejszym. i za· ~ajmni~jsze uchybienie ko· 

o~amcznyeh -zwyezaJ gry temI 10terYJal1ll lektor tl'aCI losy l płaCI dużą karę. Zresztą 
~tO~DlOWO przeszedł na. cały nasz kraj. Wiem, pot.! tym względ('m mozna ustanowić nudzór 
ze ~ :w Warszawie llIektórzy kolektorzy za- na wzór zagraniczny. 
rablaJą. od 3 do 5000 rub\' . l l K . . , 

t 
'1 ? . l rocz Ule na w - onkurencyJa wtedy staDle SIę bardzo b-

por OW30lU otery.J zagfl\01cznycb t l d' " , J k l .. . ': wą; u nosć przecież będZIe wolała zwraca c 
. a . p alga bta rłOZW1)a SIę w mIastach pro- si~ do miejscowych iJl!jtytucYJ' gło'wnie dla-

wlIlcYJona nyc atw t d " , , o spos ne z - np. u tego, że przez zagranic,mych kolektorów mo-

ie być o;;zukiwaną. Ił z powodu odległości 
i rzadkich stosunków z dalsze mi punktami 
zagranicy, kont"ola i sprawdzt>nit> zbyt sl} tru­
dnemi. Mniemam, że mężowie kierujący 10-
teryjl} miejscową nie pozwolą, abyśmy na­
dal płacili tak wielki haracz zagranicy i 
prośb naszych wysłuchają. 

Częstochowa 14 stycznia 1883 r. 
Pol-ski. 

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 

- Budżet miasta powiatowego Łasku. 
Przychód kasy miejskiej na rok 1883: 1) 

C:tyns:te rs. 1 k. 5.- 2) dzierżawne z grun­
tów miejskich i za prawo polowania rs. 325 
k. 60, - 3) Dzierżawne z jatek miejskich 
rs. 8<1 k. 65. - 4) Roczna opłata z rzezal­
ni rs. 467 k. 25. - 5) Dzierżawne za ogród 
i ~ąki rs. 11 k. 60. - 6) Procent (3%) od 
zapasowego kapitału w Banku rs. 25 k. 52_ 
- 7) Ovłata od mieszkańców za oświetlenie 
IIlic r8. 234 k. 60.- 8) Składka posiłkowa 
od mieszkańców n(l. administracyję miejską 
rs. 284 k. 201/ 2, - 9) Za oczyszczanie ryn­
ku I'f:. 3 k. 25. - 10) Za pastwisko od lo­
katorów rs. 5. - 11) Kanon rs. 329 kop. 
30. - 12) Dodatkowy 50% wpływ z paten­
tów rs. 470. - 13) Dorlatkowy podymny na 
rzecz kasy rs. 563 k. 35. - 14) Z protestu 
weksli i innych notRryjal. rs. 466 k, 85. -
15) Zwrot z innych kas za wydatki na in­
stytncyje sędziów pokoju 1'5. 408 k. 8. -
Razem rs. 0680 k. 001/ 2 , 

Wydatki na rok 1883: 1) Pensy ja. dla u­
rzędników i obsługi magistratu rs. 1470.-
2) MaterYlały piśmienne rs. 297 k. 70.-3) 
Akuszerka. miejska rs. 30. - 4) Na najem 
lokalu dla magistratu, więzienia i t. d. rs. 
580.- 5) Opal dla magistratu i kasy rs. 76 
k. 75.- 6) Na światło dla magistratu i ka~ 
sy rll. 26 k. 55.- 7) Najęcie lokalu dla s~­
dziego pokoju rs. 647 k. 80 - 8) Podatki 
z miejskich zabudowań rs. 98 k. 15. - 9) 
ZaSIłek na pożarne przyrządy rs. 34,- 10) 
Oświetlenie ulic rs. 234 k. 60.-11) Na po­
prawki studni rs. 58 k. 70.-12) Na szpital 
IS. 36 k. 60. - 13) Na obowiązkowe gazet,. 
I's. 30 k. 29.- 14) Na nadzwyczajne wyda­
tki 1'8. 207 kop. 47. - Razem rs. 3,82'1 
kop. 61. 

(Na szkółkę elementarną, niema w ka­
sio miejskIej funduszu, gdyż tak:ową sami 
mieszkańcy co rok rozkładają ua siebie i o­
płacają. Dotychczas szkółka elementarna. 
była poląC'zona z gmin:} I:.askowską, a w r. 
~. m,iał nastąpić rozdział tak sa.mej szkoły, 
Jak I fundu~ww na tęż, co jednak dotych­
czas nie nast;}piło). 

- Na nagrobek ś. p. profesora Stefl'l.na Pa­
wełka, pan Z. uczeń tegoż, złożył rs. 3. -
RS7.em rs. 262 k. 41. 

- W Częstochowie wŁaści cie l sąsiarluj~ce­
go z miastem ulH)ąLI\U Błes7.nu, p. Włady­
sław Kronenberg, z wiosną zaczyna budo-



wać olłmymią fabrykę płócien, na wzór Ży­
rardowskIej. Przedsiębiorstwo ma być po­
dobno akc-yjllem i prowadzonem na wielk~ 
skalę. Plany liponądzone zostały we }j'ran­
oyi przez specyjainego inżyniera, który po­
dobnych iauryk kil~adziesiąt w Europie wy­
stawił. 'l'rudności były w znalezieniu spe­
cyjalistów polaków. TrudnoścI te w czę4ci 
pokonane zostały. Inni robotnicy-instrukto­
rzy, sprowadzeni będą z Belgii. Srodek to 
czasowy, dopóki nasi robotnicy nie wyuczą 
się właściwych robót. Podobnu fabryka ma 
być puszczoną w ruch około nowego roku 
18t4. 

- Z Częstochowy piszą, do "Słowa_" Pc.>w­
ną jes· rzeczą, że przy obecnym obniżaniu 
się stopy procentu i coraz większej taniości 
kapitału, korzystn.iej takowy umieszczać w 
przedsielliorstwach, aniżeli oddawać na nie­
pewn.e hipoteki. Jednym z dowodów~ że 
wykilzta,łceńsza nasza publiczność .Iui ro7.U­
mie ten pe~nik, jest okoliczność, że w Czę­
stochowie przed kilku miesiącami za inicja­
tywą inteligencyi miejscowej, a mianowicie 
prawników, zalożoną zosta.la fabryka pieców 
ozdobnych porcelanowych, tak zwanych ber­
liaskich. Z uwagi, że Częstochowa. posiada 
wyborną: ku temu glinkę, piece tamtejsze, 
sprzedawane są po dwie trzecie dotychcza­
sowej handlowej ceny; skutecznie też z za­
graniczne mi dzięki swej taniości, konkuro­
wać mog~, niczem im w dobrori nieu.stępu­
j~c. Pojmujemy, że pier~sze kroki stawia­
ne przez pp. przedsiębiorców, przy ich nie­
obeznaniu się z interesem, trudnemi być 
musiaty-do\~iadujemy się przecież, że już 
teraz fabryka idzie pomyślnie i ładną przy­
szłość rokuje. Przykład ten eksploatacyi 
bogactw rnif'jseowych, z L:tórych dotych­
czas tylko obcy z naszą szkodą korzystali, 
zachęcającym być powiuien dla mieszkau­
ców mnych okolic,którzy po dokładoem zba­
daniu, jakie dana miejscowość surawe pro­
dukta zawiera, eksploatować by je mogli z 
zyskiem dla siebie i pożytkiem ogólnym. 

- Bank Polski w ubiegłym roku 1882, u­
dzieli: na maszyny rolnicze pożyczek \V gub. 
piotrkowskiej r~. 10,865 kop. 94; w tej li­
czbie w pO\\'. rawskim najwięcej, Lo na su­
mę rs. 2540. 

Ogólna suma udzielonych pożyczek wyno­
siła rs. 100,887 k. 42. Co się "yczy poży­
czek na maszyny rolnicze, udzielane one by­
w.ają, na procent 61/ 2 od stil., a wysokość ich 
przeciętnie około 400 rs. wynosi. Spbca 
si~ je zwykle w 4, 5, lub 6-u ralach pótro­
cznych, w d. 31 stycznia i 31 lipca każde­
go roku. Za uiezapłaceuie w terminie, ja­
ko karę plaGi się prucent podwójny. Poiy­
ezek wspomnianych udziela bank ua mocy 
świadectw, wydawanych właścicielom pnez 
naczelników powiatu na stosownych drukach, 
obejmujących dane, dotyczące majętności dla 
której maszyny rolnicze są potrzl?bne. W ra­
zie gdy pożyczka je3t większl} od 400 rubli, 
Bank ją zabezpiecza hypotecznie. W końcu 
r.admienić wypada, że zaleg/ości w spłacie 
pożyczek na mastyny sl1J niewielkie, bo wy­
noszą tylko 4000 rs. 

- Nowe kościoły w Łodzi. W Łodzi wy­
kończa się kościół katolicki, oraz prote&tan­
eki, który b~dzie posiadał obraz Siemiradz­
kiego. Prawosławny przewyższy ozdobą 
IIwojlli i kosztownością wiSzystkie cer­
kwie w KrólestwJe,-a synagoga ma odwzo­
rować dom modlitwy starozakonnych w Stut­
ga.rdzie. 

- Napad. Dwaj kupcy, jadący z Będzina 
do Siewierza, napadnięci zostali \V nocy, w 
miejscowości Pogoryja, przez nieznanych zło­
czyńców, których było ośmiu, a wszyscy do­
brze uzbroj6ni. Podróżujących kupców silnie 
pobito, zaura.no im towar i kilkadziesiąt ru­
bli gotówką. 

rrYDZIEN 
- - --- ------

izby w celu wypłoszenia myszy... Kot skrył 
się zrazu mi~dzy sprzęty, w kąt izby, ale 
w nocy, gdy wszyscy spa.li, wyszedłszy z u­
krycia, poctą:ł kolejno rzucać się na śpi~cych 
czworo dzieci i żonę Czepika. Gdy na dru­
gi dzień, pogryzieni przez kota doznali sil­
nej gorl1czki, wezwano na poradę lekarza 
powiatowego, który natychmiast ;"8,opinijo­
wał, iż cała rodzina kolonisty pogryziooą 
została przez kota wściektego. Pogr) zio­
nych odstawiono na kUrł\cyję do szpitala, 
gdzie im wszakże nie rokuj~ rychłego po­
wrotu do zdrowia. Fakt ten nOLujemy z" Ku­
ryj era VI arsz." 

- W Zawierciu wynikł pożar w hucie 
szklannej Elljasza Grylapa. Szkody wyuo· 
szą - wedle "Kur. Por."-lO,OOO rs., zda­
je się, że ogień był podłotony. 

- Zmarł w Gorzkowicach Henryk Umie­
niecki b. oficer grenady jerów gwardyi b. 
wojsk polskich. . 

- Wypadki w gubernii : 
Od dnia 1 do 1.3 grud. znaleziono 4 mar­

twe ciała; w tymże c~a:l-ie miało miejsce 1 
dzieciobóJstwo, l samo bójstwo i 1 zabój­
stwo. 

- Sprostowanie. W budżecie miej skim 
podanym w zeszłym numene "Tygodnia" 
opuszczono: do kasy gubernijalnej na wyna­
grodzenie urzędllików, zaj muj!!lcych się spra­
wami miejskie mi (w tem i budownic7,y miej­
ski) 1030 rs. 28 kop. Wogólnej jednak su­
mie rozchodu błędu nie popełniono. 

- Wiadomości biblijograficzne. 

Ną4 

datni-i w tym to duchu rozwijają Się dziA­
je rodu lud7.ki3go dotychcza!i. W imię tej 
idei, że oświata. wspiera moralność, walczo­
no i walczy się dotąd o swobodę sumien ja, 
wolność myśli i słow!!.. Jeżeli moralność z 
nauki nie osięga korzyści. "to clJ.ly nasz do­
robek cywilizacyj uy jest fałszywym skar­
bem ll 

W oc lach zapewne każdego niemało stoi 
o~obistości, które powłoką nauki pokrywajlll 
swe nieugłaskane instynkty; więcej lub mniej 
wyjątków wszędzie i zawsze być musi . tem 
bardziej, Ż~ D1e każda. jednostka z dzikiej 
rn~.sy w cywilizacyjny pochód wchłonięta, 
potrafi stau~e na wysokości zadania, uHl.leżć 
się na tern noweru dla siebie stanowisku. 
Nad przeobrażeniem i wyrobieniem pracujlł 
pokCllflnia. 

Oprócz prlLc zacytowanych w styczniowym 
miesięczniku, znajdujemy n1\dto: "Dernokra­
eyja Bocyjalna w cesarstwie niemieckiem" 
przez A. Oskierkę ; "Pog-ląd postępu fizyki 
ogólnej i jej zastosowań" przez Br. Rejch­
mana i począ.tek powieści nOzlLrodziejka." 
przez Kaz. Glińskiego: mLdto krytykę i kro­
nikę miesięczną. W kilku uwagach nad dzie­
łem Korzona • Wewnętrzne dzieie Polski za 
Stanisława Augusta", znajdzie czytelnik zaj· 
mujące i cenne dane, odnośne do pr7.estrze­
ni i ludności krajU; między innemi odnalazł 
p. KOl'zon, iż w r. 1772 należało do Polski 
lD,300 mil kw. (bez Spiżu), a ludność w ro­
ku elekcyi Stanisława Augusta (hez Klldan­
dyi) wynosiła 111/2 milijonów, w r. 1791 Jut 
tylko 8,790,000, a w tej liczbie odnaleziono 
900,.000 żydów, 100,000 roskolników, tyleż 
ormmn, greków i bqjarów; duchowieństwa 
50,000, szlachty 725,000. ..4.. S. Zeszyt styczniowy "Ateneum" mieści w so­

bie kilka prac, które zniewalają ezytelnika 
do ich wyróżnienia; rozpoczyna ten zeszyt - W sprawie samorządu miast naszych. 
historyczne studyj um p. Kaz. J arochowskie - Pod tym tytułem wyszłcl. świeżo broszurka. 
go "Stanisław Leszczyński po Półtawie", do- Jana Jeleńskiego, napisana z okoliczności 
,wiadujeruy się z niego, że Leszczyński, po- za.powiedzianej od lat kilku, a mającej wkr6t­
siadając zacne serce i będą.c wyniesiony dzi- ce wejść w wykonanie reformy miast w Kró­
wnym zbiegiem oko}iczllości na pierwszocz1,:- lestwie Polskiem. 
dne w kraju stanowisko, na które m potrze- Autor 7.apo7.uawszy pu krótce czytelnika z 
ba było być mężem stanu i wojownikiem, ważuiejszemi zasadami samorządu miast w 
nie stanął na wysokości zadania, z jakiego C~s~rstwie, zwraca u wagę na nasze stosun­
to powodu ni własnej ni nare>dowej nie u- kI I na składowe cz~ści ludności miejskiej. 
ratowa! sprawy. Króciuchna ta, a kl'ytvczna Wyraża. też obawę, aby prr.y wyborach je­
doba narodowego życia, oddana przez p. dna składowa częśt' tej ludności nie brała. 
Jaroehowskiego, z cechującą go zdolnościa góry nad drugą· 
i znajomości~ krajowej historyi. . - Opuściły prasę i są do nabycia pierw-

NIe mały także przedstawia interes, dru- sze dwa tomy dziel Supińskiego. Wszystkie 
ga w· tymże zeszycie praca "Liberalizm i one obejmą. pięć tomów, a lwszto\,-ać będ~ 
obskurantyzm na Litwie (1815-1823)" przez rs .. 6 .. Klm jest Supiński (dziś schorzały i 
Piu tra Chmielowskiego. Same już lata, jak oClemOlafy starzec), i czem są jego dzieła, 
również i miejscowość, przez autora za przed- przypominać chyj~a nie potrzeba. 
miot obrane, nie pospolicie mogą nęcić każ-
deg) miłośuika. swojskości; po przeczytaniu k-;;- OgbniskO. Wkrótce otrzymamy "Ogni­
wszelalw pracy p. Chmielowskiego, składa s·o, z lorową prac~, wydaną staraniem 
mu się coś więcej niż uznanie za odtworzeme redakcyi ,. Prawdy", z celem uczczenia 25-
w niedalpkiej przyszłości tych objawów i letniej d7.iał~lnosci autorskiej J eża. ~liżsl.lł 
c~ynników, j:lkle i we wspólczesnem od- o kSiążce tej wiadomosć podamy po je; o­
brzmiewają, życiu. Uwagi, któremi p. Chm. trzymaniu: na dziś wierny to tylko, że J na 
poprzedził swe Rtudyjum do perełek naSle- kład z~stał wyczerpany, bez wzglE;jdu na 
go piśmiennictwa peryjodycznego zaliczyć WIelką hczbę nieprzychylnych ~ydawnictwu i 
można. Jubilatowi. Nieprlychylność ta chyba się tylt{o 

Krótki artykulik p. Fil. Sulimierskiego. da wytłomaczyć hasłem: "sola node salus". 
pod tyto "Wymo\va cyfr", 7.asługuje także . - Dwa Tygodniki od Nowego Roku po­
na uwydatnienie. Dawniejszy redaktor No- W1ększyły zastęp naszej peryjodyc],nej lite­
Wili" (p. Sulim.) przypomina p. Głowa~kie- ratury. W znowiony "Ekonomista" d7.ielnie 
mu, twórcy felijetonowej polemiki, wynikłej się bierze .do pracy i nowa "Rola" obiecuje 
z powodu l(westyi: .Oświata nie wpływa na nam solenie służyć głównie potrzebom zie­
mora~ność", ,że wn!oskowanie ze statystyki mian, bez względu na to, czy są to chłopi 
ntak Jak wogole wnIOskowanie z samej ob· czy szlachta, oraz stać na straży ekonomi­
serwacyi, której statystyka jest uzupełnie- cznych potrzeb kraju, nawotując wszystkich 

iem, nigdy nie może być ścisłe. Kto bo- d~ pracy i solidarności przeciw obcym t y­
wiem z róznoro.dnej wiązanki przyczyn i sku- wlołom na polu rolnictwa, przenłysłu i han­
tków, wybiera jeden (skutek?) i zestawiwszy dlu. 

- Wściekły kot. W Dąbrowie Górniczej, 
Jan Czepik, powracail1Jc w zeszłym tygo­
dniu do domu, złapał na drodze dużego ko­
ta, którego przyniósłszy do domu puścit du 

z kilkudziesięciu lat cyfry przestęp-;tw z cy- . Obadwa te pisma wydają nam się na cza­
frą an&lfabetów, woła, iź "oświata nie wpły- Sl~ i byle sumiennie ~adaniu swemu odpo­
wa na moralność", ten przypomina llaiwne- WIedziały, wielkie społeczeństwu oddać mo­
go ucznia, co ~aczerpną,w15zy z rzeki szklan- gili. usl.ugi. Redaktorem "Roli" jest znany w 
kę wo~y, l:z~kł do nauczyci.ela: "ażaliż ta dZlenmkarstwie p. Jan Jeleński' redaktorem 
woda Jest blezą.cą? wszak stOI?" zaś "Ekonomisty" pan Eger. Zyczymy im 

Ludność, jak t;łusznie zauważył p. SlIlJm., szczerze, by praca ich obfite na polu spo­
"już w zaraniu dzitjów odpowiedziała na po· I łecznego dobra wydała owoce. 
rUSzoną kwestyję, uznała wpływ oświaty na \ 
swe dobro, a więc na moralność, wplyw do- I 
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Z Częstochowy. 

Ach szalu, zabawy, tlum woła, 
Puharu z odnrze{l nektareml 
l myśli, co szczęścia czarem, 
Zabłyśnie, jak gwiazda uczola! 
Ach życic, co wiecznym jest lańcem, 
Oddechu, co woni podmuchem, 
I dloui z przyjaiui łańcuchem, 
I serca, co nie jest wygnańcem. 

'l' Y D Z I E Ń 

też i ta garstka nędznrzy dO'zna jakiejś m­
dO'ści karnawałowej, dnjmy jej pO'znać, że 
nawet w wil'ze znbawy SMcn nasze biją. tę­
tnem wsp6tczucia. że nawet wt(!rly o nir:h 

, pamiętać pott-:dimy. 
Zygzak. 

Z Uniwersytetn Will'szawskieglt. 

wiedli we, t\ krzywdząc zarzuty, jakiemi nie­
którzy numiętn i, a stronni literaci, Obl'Z11-
cili już nie dziefo, które dl'. ChmieIowsk. 
wydał ("Zarys liter'ltury z ostatnich lat 
Hi-tu"), "le !'umą jego osobę, 

Czy więc dla tego, aby nie dać synom 
Zoib nowej ~trawy do tendencyjnych !t\­

rzutów, czy też dla innych powodów, zrzekł 
sil;! on' przyjęcia na się zaszczytnego o~o­
wiązkl1, fi katedrę ofinrowtlno młodemu, DlC­

dawno co wyszłemu z uniwel'liytetu war­
szawskiego, kandydatowi Dauk historyczno-

Karn~\Vat krótki' prze~ija, a upojony Katedra histor)"i literatnry polskiej. - Nieporz,\dki filologicznych Teodorowi (synowi Teodora) 
. , h k w nnilfers]tetach w Cesarstwie, - Stosusek ich do k d d 

ttum wciąż woła l , prugme nowyc roz '0- uniwersytetll warsu'W'skiego, _ Rocznik prac nauko- Wiel'zbowskiemu. Młody an y at, znany 
szy i za0hwytów. Zabawy plącz~~ się w co- wych. _ Prz&k1auy i rJolUnc~enia,- Język C'teski na W prasie wm'l!zl\wskiej z kilku artykułów 
dzienDl', bezwonne życie, ale zabawy to m:tl'- wydziale prawnym. - Słownik polsko,czeski i czesko- tresci histOl'ycznej, sposobił: się n~ history­
twe przeważnie; dnwna gO'ścinność zamarła, polsk.i. - Wiadomości statystyczne o słuchaczach na ka i w tym celu pracował w kilku zagra-

, . ł d ' l' 'l' n8szej wszechnicy, - Mlod.:.sież atroni od wJd2ialn b' , k 
duch jej wznios lilię g zleś poe gWIaZ( zlste historyczno,filologicznego, _ PrzyczJTlJ tego zjawi- nicznych archiwach, lecz o o ~ęClll ate-
stl'OPY, pozostawiając tylko na tym padole sk8, _ Wychowańcy gimn&zyjum piotrkowskiego na elry historyi literatury polskiej zapewne nie 
smutku swoje szkielety. uniwersytecie warszawakim. - Ich postęp w nllnkllch m/ll'zył. Nic więc dziwnego, że tak za-

A teraz weżmy nnprzykł/ld maskl\rady i proce_ - Nekrologija, szczytne ~tanowisko skwapliwie zając i, nie 
nasze pl'owincyjonalne. Jakże żądza osobi- Pisząc z pod skrzydec naszej almae ma- bacząC\ n:, artykuły, jakie pr!\wie równo, 
steg,o 1ysku zwichnęl" ich dawny chal'aktel'. tris, winienem przedewszYEtkiem dotknąć cześnie pO'jawiały się w l)Czasie" i w 
l po co? Ażeby pięciozłotówki płynęły do Spl'!\wy, jaka dziś zaprząta umysły wszy- "Dzienniku Poznańskim", nic sobie nie ro­
zgtodniaiej kiesz.eni przed"iębiol'cy, Pamię- stkich, interesujących się lusami naszego biąc z samego "Dyjabła" i z jegO', mówiąc 
tam lot kilka temu, byt to rodzaj znbaw, uniwersytetu. Jest nią obsadzenie katedry nawiasem, przez nietęgiego rJlllnrza sfabry­
na któl'ych klaRy niez/lmożne używaŁy we- historyi literAtmy pulskiej. Spl'llwn ta, jnk- kowanych w:erszy, złożył pl'zysięgę prufe­
soto wypof!zynku pO' dniach prncy i mozo- kolwiek dość głośna, bo nietylko u nas w sorsk:!. pO'brał pensyję i przystą.pił do skła­
lu. Dzisiejsze k08tijumy były wówczas je- KI'ólestwie, ale w Gnlicyi i Poznańskiem o dnnia eg!aminów na stopień magistra; w 
szcze świeże; obecnie zaś... tempora muta71- niej się rozpisywnno, nie jest dukładnie I drugiem znś półroczu, jak twierdzą kompe­
tUf... spotykumy tylko bruunp. ich re- znuną większości ogółu; nie narażajq.c ,się tentt;li, będ~ie bronił. publicznie rozprawx 
sztki i brudniejszy jeszcze od nich mo- p1'7;eto na zarzut, że odgrywam rolę Jowml- magIstralneJ, co zabIerze mu tyle czasu, lZ 

tłoch; radzi więc nie I'lldzi, patrzymy na tę skiegO' z Fredry przedstawię cały stan tej wykhdy swe rozpocznie może dopierO' w 
,,~zopkę", czyniącą prawdziwie smutne nu sprawy ob IFVO. ' następnym roku akademickim. Lecz, czy 
nl\S wrażenie. Rozpaloul\ trunkiem tłuszcza' Od chwili przemianowania b. Szkoły GM- rozpocznie-pytają wątpiący. Zdaje się nam, 
brukowych bohnteró,y, rzuca się w wir za- wnej wursza wskiej, na dzisiejszy Uniwer- iż mylnie wątpią. Bo i po co tu wątpić? 
pomnienin, by za chwilę utonąć w odmęcie sytet, to jest od roku 1869 istnieje na wy- Widząc jaki obrót wzięły rzeczy, prędzej 
poniżenia i ducJ1I\ tlW~gO' przyprowadzić do dziale historyczno-filulO'gicznym, katedra hi- by nam teraz przystało gniewać się, że dr. 
stanu ... smutnego, daj my na to. storyi Hten tur slowiuńskich, którq. obp.cnie Chmielowski katedry nie przyjął, niż, że 

Czyż więc po temu karnawnt istnieje, by zajmuje protesor Makuszew. P:m M. u- p. Wierzbowski ją objął. BO' z~ąd, że pan 
nizkie instynkty do większego jeszcze zni- względnia w swym wykładzie i historyję li- W. będzie wykładnł historyję literatury pol­
ŻllĆ poziomu, by poz" nłuc cntym zastępom teratury polskiej o tyle, że traktuje ją na skiej na sekcyi słowiańsko-rosyjskiej, ogół 
efemeryd. jednodniówek, ruzwielmożniać się ró \'\' ni z literaturą cze!lką. Nie wchodząc szkody nie poniesie, a mogą skorzystać ci 
eOl'az bał'Clziej wśród uczciwego spoleczeń- w ocenę tttkiego sposobu widzenia rzeczy, czterej słuchat:>,ze, pochodzący z Cesarstwa, 
stwa? Odurzyć chwilowo w takiej atmo- zaznaczamy tylko, że Wj k1a.d histuryi lite- których pan W. będzio miał na pumienio-
8f~rze chciwego upojeń ducha nazbyt {B- ratury polskiej w języku wykładowym .iu~ nei sekcyi; bo tylko tylu wszystkiegO' jest 
two; Bpra~niony jednak czegoś idealniejdze- na naszej wszechnicy istnieje. Jaki on jest na niej studentów. Słuchaczy z innych se­
go, czegoś lep!!ze50, nie, zostanie on nigdy i (I ile odpowiada wymag:miom i potrze- kcyj, kurs.iw, lub wydziałów, mieć nie bę­
zn~owO'lunym s.wy~ chWIlowym szałem, na hom miejscowej młodzieży, tego tu rozbie, dzie, bu prawo wymaga ud tych ostatnich 
dm? któ,regu. WJ?ZJ tylko rozpustę bez koń- rać nie mam y zamiaru; w każdym razie wyrobienia sobie specyjąlneg~ na ksżd~n 
en I ... mc WIęceJ. profesor Makuszcw w swych prelekcyjnch l'IlZ puzwolenia rektora; inaczflJ stu.ent Ule 

Jest to nowe per-petuum mobile... dość obszernie trllktuje dwie nnjważniejsze może udać się na prelekcyję, nie ubjętą 
WO'lnoż n:tm rzucić garstkę uciechy dIn epoki naszej literatury: wiek złoty i epo~ę planem nauk, lla własnym jego kursie wy­

ludu, by gO' zbłl\żnić, by go poniżyć? My, Mickiewiczowską; każdy zaś ze słuchac~y kładnnych. Wyrobienie takiego pOZlf'O­
którzy u steru stoimy, zamiast podnieść z jest na tyle obdarzony sądem krytycznym, lenia jest połączone z wielką stratl) czasu; 
upndku gnihce?;o duchn, depczemy go lub aby nie potrzebo wał we wszystkiem jurare wiadomo zaś, że na naszym uniwersytecie 
podajemy mu sposąb do wykąpania się w in verba magistri i potrafił, na własnych 0- studenci tak są obarczeni pracą., iż czasem 
kałuży rozpusty. ZadDa myśl głębsza ~ie pierając się studyjnch, istotn~ prawdę od zbytniO' szafować nie mogą. Tnk, się przed­
zatrzyma tllę na naszem czolel... a pl'ZeCIeŻ zbytnieO'o pesymizmu odróżnić. stawia kwestyja w chwili obecnej. Możem 
cudziennie widzimy głodnych ciałem i du- Znal;źli się jednak ludzie, co uwzglę- niedostll.tecznie ją wyświetlil, ale sądzę, że .•• 
chem. dniając stanowisku literntury pulskiej, j:\lcie sapienti sat! 

O! nie tuki cel życia wsk!\zuje nllIU śmier- wubec innych literatur ~łowjańskich zajmu- Przechudzimy do innej, mniej ważnej, 
telnym nn.sz duch nieśmi,ertclnY,1 '. je, zapragnęli wymiaru sprawied!iwości pod l~cz d,OŚć gł~ś~ej spr~wJ:' nieporządków, ja-
Ł~two Jest Od~ll'Z:rĆ SIę. won~ą kWlatow tym względem dokonać i ud dZIelną kate- kle ml,ały mIejsce w uDlwersytetach .w Ge­

zawlędlych na plel'/llneh wletl'zmcy, ale ten, drę dla historyi literatury naszej utwO'qyć. sarstwle. Sprawę tę dlatego {)rzypommamy, 
który dnIej widzi oczyma dUi~zy, ten, któ- Starunia ich odniosly pożą.dany skutek, 0- że i nnszych studentów dotyczy ona cokol­
ry więcej czuje t;liż ~yśl jego ogllr~:!ć mo- gól z l'I\duści~ przyjął nowinę, lecz zada- wiek, a przynajmni~j chciano, aby dotyczy­
że, ten żąda od llltehge~tne~o, ogÓ{U cze- leko widocznie sięgnęły jegO' nadzieje. ~da- la. J;lo oto w trakCIe ta go, :gdyśmy odczy­
goś tl·w~lsz~~o, c,ze~nś ~))ękTI1e.lszego., ' ,w:~l~ ~ię, ~e skoro histol'yjn . literatury . pol- tywalI, tel,egl'umy z Cc)sa~stwa - donoszące 

Mamyz SIę w zycm c];~gle tylko slIzgac, sklej Jest JUŻ wykładaną w Języku O'O'o}no- nam, ze Jednych studentow odesłanO' uo rO'­
r~szcz~c pretensyje do ~osu, a ,u~ewni~szy wykładowym, to z utworzeniem odd~elnej dziców, czy do pinstunek,. innych s,kaza~o 
SIę .0 Jeg? 'p~'zyd:yIIlOŚCI, Btnwlac sO'ble w dIn niej btedry, wykład pruwadzonym bę- na przY,musowe rekolek~YJe" ofia,I'UHc. Im 
Ży.ClU, pÓZOle,lSZem ,bY,t aureolą. zasług O'Ę>ro: dzie w języku miejscowym. na pewIen czas b~zpł:\tllle w.lk~ ,l opl~r~­
mHlDlony: N~\ cóz, SIę to z(~nć ~oże, JeślI Zkąd taka nadzieja powstała, nie naszą nek, aby, swobodme; l SpokllJDleJ ~ogl~ SH~ 
w gl'UDCle rzeczy Jesteśmy Jntovfl myślą, a jest rzecz~ dociekać dość, że nadzieja tl\ zastanowIć nad swem postępowamem l na 
powir.r~cho~noś~ią jeno o}śniewający. ~~e- 'była, a nawet znikąd jej nie przeczono. c}!łod~o je O'sądzić- musial,o dię ,widocznie 
Bzezęśclll, me UCIech osobIstych, nIe bolow Dziekani wyrlzinłów z pomiędzy czterech J;uektorym żądnym wrużeń l nowmek oso­
i cierpień brfitnich szukać winniśmJ. by kllndydató\y: Bąd7.kiewicza, Chmielowskie- bnikom, poprzewracać w głO'wach. Ci, ""'y­
wygajać rany ich ~h~c,ha , by podawać im go, Przyborowskiego i Plenkiewiczn, wy' imaginow~wszy. sobie, ż? i s~ud,enci Wa~: 
rękę pomocy. A Jesll zrozumlmy powota- bl'ali nn katedrę profesorską - dr. Chmie- szawy takIeż meporządkl 11 SIebIe urządzlc 
nie swoje, r,owolani~ stróżów zdrowia ,spo- !owskiego, k tór)', już to jako wytrawny ~llmierzaj" bajkę tę ~uśeili'po ~ieścje. 90 
łe~znego, ~JI'zymy .Ja~ dalece zboczylIśmy kl'ytyk i estetyk, już to jako rednktor "Ate- duło ~owod do ~adanlDy teJ" ktol:a. whot­
dZIś z drogI wytkmętcJ nam przez obywa- neum" uosabia w Bobie zuslużoneO'o na po- ce ob,Jęła szerokie kola pubhcznoscl - od­
telskie obowiąz"j. lu piś!~ieDlIictwa naszego pisarza." Wybór gadnąc trudno; to pewna, ż~ wieśćpowyż-

Uniosłem się zadllleko, ale ból C7.a- ten zatwiel'dzono; gdy jednllkże przyszło Bzn była od początku do kOIlca klamstwem~ 
sami niezna granic. Karnawał;-!'ltwórzmy do rozpoczęcia wykładów, 1ldano się z za- a ten, kto ją. skomponował, był obecny: ale 
więc jakąś zabawę, z której nietylko my pytaniem do władz wyższych, w jakim ję- ~ieprzytom~y, ~ub dzia~ał ... ze złą Wlnl:ą.. 
wynieślibyśmy szlachetne zadowolenie, ale zyku t:akowe m:lją być prowadzone? 0<1- Ze stud~ncI uDl;versyte~ow w ,C~sarstwle~ 
i głodni ciałem, n biedui r1uchem korzyść powiedż bl'zmiałn, jż w języku wykładu- \ urzą~lzaJą~ maUlfestacYJe, chcleh ?kazac 
by jakąś zyskali; mrozy trzymają ziemię wym. Pustnwmy się tel'llZ lY }lOłużeniu dr, wspotczucle sw,ym kolego~ z I~l\zama, no, 
'Vf uściskl1 ... mamy wielu bez ~p:lłu ... niech Chmielowskiego. Zmmc ogólnie są niesprn- to być może, z ~ch punktu wtdzema, było .u-

• 



4- l'iDZIJJ:l\. 

(dok. nast.) 

KRONIKA PIOTRKOWA. 

(CilIg dalszy-patrz:M 2). 

Roku 1726 wydano postanowienie, iżby 
zadłużeni w mieście deputaoi, nie pierwej li 

miasta wypuszczeni byli, aż póki obywate­
lom piotrkowskim z długu się nie nisz­
cz", t). 

1) Vol. leg. VI pag. 4:1.8. 
• 



TYDZIEN 

Roku 174"9, August III nada.je przywilej I 
o~chowi piekarskiemu, w Warszawie dnia 22 
stycznia. 

l byłnby m:lszyna wiozla amatora , 
Gdyhy nic pilna. baczno:lć pana. konduktora. 
Kt6ry, nieprotl'gując takiej spekulacyi. 
Przedstawil pasażera ~llwiadowcy stllcyi. 
Zawiadowca podwójną karę każe pl 'lCić; Hoku 1758, w sądach asesoJ'Rkich 7.ap.1dł 

w Vvarszawie dnia ~O maja zaoczny wyrok, 
obowilJ,wj",ey -żydów do Opu5'lczcnia w ter­
miuie tr'lechmieaięcznym klk grunLó ;v miej­
skich, jako tei stal'oś:::ińskicb 

Roku 1761, kupcy piotrkowscy czyni a, u­
kład z Jackiem J\Iałachowskim. kanclerzt:m 
a. wówczas RLarostą piotrkowskim, w Koń­
skieh, duia 17-go kwietnia, według którego I 
handlarze zagraniczni napojów, jako hundlom 
krajowym .szkodliwi, w mieście cierpiani być 
nie mają· Kupcy zaś za to, obowiązują się 
płacić sta.rr)Ście od każdej beczki wina, 
tak węgicl'dkiego jako f'rancuzkiego, 
do miasta t>prowadzonej, po zlp. 3 gr. 24, 
tyleż od beczki mit dll wt:gicl'skiego i zł. l 
od beczki piwa Gielc.ńskiego . (d. c. n.) 

Wo I n e Żart y 
od Ex - Bociana. 

lVybieg I)rawny. 
Mając nl\ swojej glowie interes6w dail), 
Wóiadł sobie do wagonu bez biletu J'iżo , 

A l t! Jóżo osz czędny, nie chcąc ty le tntCic. 
.A hędąc przekonany, że mil się upiecze, 
PtJllpllrlszy sobie iJoki, zawiadowcy ""cczc: 
- Jn, punie naczelniku! kiedy dryndą jadę, 
To IV lapę dorożknrza czterdziest6wkę kładę 
W.enczas-gdy mnie zawiezie gdzie ja. jechać ch cia-

Cleru, 
l gdy w drodze żadnego wypadku uie miałem. 
Proszę Zlllem rotll'aiyć pana naczelnika-
\\ szystko jeduo, ct)' wagon, czy dl'yndl\, czy bryka­
Jeżeli ja szczęśliwie z.jadę na My;zkó~', 
Bil~t zaraz z"płacę, dalU parę kieliszków, 
Serdecznie pod.iękuję, przy wielki<!j wd7.ięczności, 
Gdy zajadę z pakunkiem na stacyję w całości. 

Licvtacy.ie W [ubemii PiorrkownwJ. 
- W d. 25 Stycz. ~ fi I,utego) w urzędzie pow. 

Bl'zeziń;.:iego na dzierżl\wę propiuacyj do Seycz. 1886 
r. na gruntach wlc.ścialiskich wsi Łakullrz od sumy 
rocznej 34 rs. 

l
-W d. 2 (14) i następnych d. Lutego w ruagistr. 

m. Rawy na częściową sprzedaż staro drzew'u w lesie 
miejskim za. summę 3,893 1'8. 60 kop. 

l

-W 19 ( aL) ~:trca lU Kancelaryi hypot\)cznej re· 
jenta Aleksandra Zn'wwokiego na sprzed~ż na rzeez 
Tow. Kred. Ziem. majątku Ptaszkowice p-tu Laskiego 
od summy 38,700rs. 

5 
- VI 8 (20) w Ul'zędzie Wójta gminy Długie w 

pow. Brzeziń3kim na reparucyję mostu drewnianego 
nR rzece Mrodze w wsi LisolVice od summy 342 rB. 
35 kop. 

- W d, 9 (21) Lut. w urzędzie Wschod. okręgu 
Górnicze\l:o w Sucheuniowic na d ')stawę '" ciągu 1883 
r. materjałów do fabryki Silpijskiej za summg 1&,524 
rs, 79 kup. 

- W d. 4 (16) Lutego IV kancelaryi w6jta gminy 
B.łucz pow. Ła.>kie.go na sprzedaż zanresztow:\neg() 
owsa za summe 220 r8, 

- Vi{ d. 7 (i9 Lutego i dni następlly~h w urzędzie 
pow, Będzi{13ki~go na dziel'źllwę tV ciągu 1883/5 r. 
49 miejsc na placach m. B~dziu 'l dła handlu 

- W <l. 9 ( 21 J Lutego na rynku IV oSRllzie Ka­
miń~k na sprzedaż z1seklvestrowIllłych 7 kr6w. 

- \V d. 31 Stycz. ~ l ~ Lutego) IV urzędzie gubem. 
Pioll'kowskim na przeiJrukowltnie ulicy Łódzkiej i Ze­
gZllńllkiej \V m. Zgierzu od sumy:l,781 rs. 921/2 kop_ 

Cen/I zboża. 
Piotrków 23 stycz/lia 18~3 J'. wlm,,'k. 

Psz6nicIl piękna rs. 8,50-9,00, - !}fll"o4aię­
ta r8. 4,00-6,00. - Zyto r3. 4,80. -.Ję­
czmień rs. 4,20-4,50. - Owiell r,. 2,70-
-3,00. - Tatarka rs. 4,50-5.00. - nł"Oclt 
rs. 8,00. - Proso r8. 4,50-5 .00. -- Ł 'lł)ia 
rs. 5,00.- Kartofle rs. 1,80- Koniczyn '! bia­
ła rs. 50,00-60,00, czerwona. rs. 40,00 -
45)00. 

Popyt dobry. 
~================~~~==========================-===-----

o G- Ł o s z E I A-_ 
--------------------------------------------------------------------------- ---

CR i Fr. li5 ) (12-1) 

KAPSUŁKI MATHEY-OAYLUS 
wyrobu D-ra Glin Nagroda Montyon. 

Kapsułki Mathey-Caylus z esencyi drzewa sa.nda.łowClgo ... połąezenlu a 8IIMyaIRl 
a.lsa.micznemi są zalecane przez leka.rzy na choroh!l Ullarzale i ftotOOpllłDlt414, bi.u upl4.., Ubiet, 

lł4 chorob!l kallalu moczowego j w8:r.elkie pr:r.ypadlości dróg moc:r.oWllch." 
"Przyjemna. ich forma uj~t& w ka.ruk esencyona.lnie poł~zony Clyni użycie Kapsułek 

I 
Mathey-Caylus mo.żliwem dla. os6b na.jwątlejszych i nie szkodZI w niczl\m tołtdkowi.-

. , S 6ł . d d t I d k 'd .II k (Oazet4 SzpitaU Parvz ·ch,) 
zczeg owy OpiS o &Je s ~ o a~ ego ,,& :<Inn. 
Należy wystrzegać si, podrobień i na zabezpieczenie każdy flakon kapsu­

łek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w markt fabryki oraz w podpis CU" et 
Cio i lUedal nagrody Mantyon. 

ł\a.łJywać można. w Paryżu u Clin et Ci. ulica. RasByna Nr. 1'­
W P.otrkowie BkłM,d glówny u Pp. Gampf, Soczołowski i Spka. 

Pigułki Żelazne D-ra Rabuteau 
Laureata Instytutu Francyi. 

Piy.ułki telazne Rabuteau !lą pokryte CI! krem. · 
Liczne studya, dokonywane w szpita.lach przez profesf:or6w fa.kultetu paryzkiego wykualy 

stanowcz1} skuteczność pigułek żela.~n:roh Rabateau w nagtę)1ujf!:eych słabościaeh: blednic!!, ~,"­
knristo,'ci. 1t' IIt·rot'is l. k·/'wi. w ogólne) "iemoc!!, w!lcieńc-..eniu, w rek(»/twllle'C~ICVi. w .labokiach dz«'c. 
i wszystkich w ogółe nil'd/lmagnniach spowodowanych brakiem krtci. 

Pigułki żelazne Rabtlteau nie czernią zębów, d&j~ się trawić na.jsłabslym. osobom, nie 
1")W(\d \l,i!)~ ol)f:trukcyi. 

1\ uracya. iela.z:aa za. pomocą pigułek Ra.butea.u używa.na., jest ba.rdzo oszczędną" stanowi 
rHm b:trd7.tl I11My wydatek dzil'nnie. 

III ależy wystrzegać się podrobień, I na wszystkich nakonach pigllł~k żela­
znych doktora RabuŁesu, znajduje się jako zabezpieczenia marka filbrvki z pod­
pisem Clin et C,e i medal nagrody Montyon. 

Nabywać moina w Paryżu u Qin et O:. ulica Jta.ssyna. Nr. U. 
W i'iollkoll ie skład :,:łówny u Pp. Gamr!, S()czotow~kl i ::ipka.. 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników km­

jowych i zagranicznych 
pl)d firmą 

RAJCH1IAN I FRENDLER 
w Warszawie, ulica Senatol'· 

ska Nr. lS. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 

redakcyjnych. 

Potrzebny 
do Fabryk: żelaza zdolny i energicm,. 
Zawiadowca, gruntownie obeznany 
z odlewnią i kopalakami. Adres: Za­
kłady fabryczne Jtlijaczów przez My-
szk6w. (3-2) 
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EKONOMISTA 
T Y D Z I E N 

Obwieszczenie. 
Rządca gospodarczy 

Pierwsze uumera na rok bieź/tcy, zawierają następuhce wazmeJ8&e prnce~ 
1. Projekt giełdy pracy mającej nn celu podniesienie 'wynsgro­

-c~enia robotników i oficyjalist6w. - 2. Kredyt włościański, środki u­
przystępnienia i ułutwienia kredytu dla włościan. - 3. Stosunek prawo­
dawcy do robotnika, wyjaśnienie przyczyn nizkiego wynagrodzenia robotni­
ków. 4) Kwesty,ia czynszowa na Litwie.-5) Kore.pondencyju w przedmiocie 
braku gotowizny w Banku Polskim i potrzeby założeniu IV Warszawie 
Skład6w towarowych z warrantami, oraz Banku kredytu rzeczowego 
6) Dzieci I!ospoch,rczc, wykła.l pro)\'lIdzeuia dzieci. oby wyrosły na rządnych ludzi. 
7) Stntystyka przemysłu i rzcnJiosł ruia~ta Warszawy za rok 1882, weJle 
Dajś1Vieższych danych urzędowych. - 8) Kasy przezorności i emerytalne. 
Projekt reformy systemu zabezpieczenia pnyszłości urzędnik6w i oficyjalist6w.-
9) Iiwestyjn pauperyzmu i środki zarl\dcze. - 10) !KOllSenS pr6żni,1-
c:zy. Projekt uo prawa we Francyi. celem uałożenia podatku na próżniak6W'. -
11) Socyjalizw IV Niemcżech i t. d.-12) Pr.eglądy giełdowe. 

Prenumerować można IV WarsZlIwie w Redakeyi (Ś·to Krzyska 10), -
.... księgllrni Lesmana i Świszczowskiego (l>Iarsznłkowokn NI 14), tud~ież we 
w8z:'stkich innych zUllczlliejszych księgarniach. 

Walunki prenumeraty z przesyłką, pocztow~: - Hocznie n. 8.- P6łro­
('anie FS. 4. - Kwal·talnio rs. 2. 

~R. i Fr. 434) (3-2) 

tJJica Pocztowa 

'-;;"-;~~---1 ! 
M. N OVIi'tEN

u 

SI{ I E G O ) t 
przyrządza Sniadanin, Obindy i KOlacyje,- Flakij ~ 
w każdą, nied:l.ielę i święto. Przyjmuje zam6wien;a na obstalunki ~ 

w zakres gastronomiczny wchodzące. (,,) 

".."""---~'--...,~-.,..,,~-~ 
Dom "'-go Gieguzyńskiego. (3-3) 

~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

ł Magazyn Ubiorów Męzkich ł 
• Mllm honor zawiadomić WW, Panów, iż z dniem 4·m stycznia ~ 

r. b., pl'Zy ulicy Mosk.iewskiej (Bykowskie Przedmieście), w domu W. i:?J: 
Spana, otworzywszy MaglIzyn, zaopatrzyłem go W wielki wybór J 
mnteryjałów zagranicznych i krajowych. Wykony- ) 
wając garderobę męzką w pracowni mojej podług najświeższej . 
mody z dokładnew i eJeganckiem wykoJiczenieJll 'ł 
i po cenach nade .. przystępnych. Spodziewam się zje· • 
dnać og6lne uznanie i względy WW, PP. . 
(3-3) Pozostaję z szacunkiem "r ojciech Schild. J 

.",' ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

Nakładem Redakcyi cZII&opismll "Bie­
siady Literackiej" w Warszawie 
prsy ulicy 4Jbmiełncj Nr. S, świe· 
żo wyszedł wykonany w pierwlzorzędnym 
zakładzie artystycznym zngrl!.nicą; 

PORTRET KOLOROWANY 

ADA~(A ~IlCKIEWICZA 
i sprzedaje się na warun!;;ach wyjątko­
wych dla prenumerator6w "Bie8iady 
Literackiej" po cenie rs. I. Cena 
8klepowa tegoż portretu jest. rs. G. 

(R. i Fr. 52~) (6-1) 

Do sprzedania IV każdym czasie z IV 01-

.ej ręki. 

24 mórg ziemi, 
II zasiewem, pod Bugajem. Wiadomość 
w sklepie lllydlarskim Jiittucra IV Petro· 
kowie. (7-1) 

Kilkoletnie suche 

!Do sprzedania! 
\V domu IIorEHyicza vis oi l'is kościoła 

Pijar6w, na pjerwszem piętrze, w mie­
szkauiu porucznika Ocbłapkowaj 
są, do sprzedania: mufka dplDska z pię, 
knych soboli sybirskich, tlIkaż czapeczka 
i ko~nierz z wykładamij futro pod salopę 
z sybirskicll lis6w; niekt6re biżuteryj e i 
t. p. Obejrzeć można w kllżd~ święto 
od god~iny 9 do i O z rana i od l do 21/ 2 
po południu. (3-1) 

DOBRA ZIEMSKIE. 
Położone o mile przy szosie od stacyi 

nO\TO budującej się drogi Iwungrodzkiej 
do sprzedania. 

:Rozległości włók 35 i poł a wtem 
las n wł6k 10, łąk morg 40, bez słuźe­
bności. Wysiew 120 korcy żyta i 60 
korey pszelłicy. 'Wiadomość u urzędnika 
Izby Skarhowej Grabowskiego. 

(3-1) 

Zginął 

SOL,\. WEKSEL, 

Dnia 8 b. m., nn. kolai w Pe­
trokowie, lub w wagonie 2ej kla-

energiczny, z Ks. Pnznańskiego. poszn-
sy, przy wsiadaniu, uronionoPU- kuje miejsca zaraz lub od I·go kwietnia. 
GILARES z kilkunastu rublami. Adres: Piotrk6w Poste·restante pod lit. 
Znalazca raczy tnkowy odesłać E.lM. (2-2) 
do W-go Pomianowskiego w Pio 
trkowie. Pugilares ten zniszczt>· 
ny, bez żadnej wal'tuśoi, z róż­
D'.mi notatkami, stanowił pamią­
tkę. Z pienięuzmi w niej znajtlu' l 
jącemi się wolnt> )'.l·obie znalaz­
cy, co mu się poclt>ba. (3-3) 

ES8ncyję Octu 
z najslynniejszycb fabryk, sprzedaje nnj­
taniej 

Maurycy Kutner 
Warszawa, Orla Nr, 4. 

(R. i l'r. 463) (3-2) 

Płótna, Weby, Krea­
sy, Chustki etc. 

z najlepszych fubryk zagranicznyeh, 
sprzedaje po cenach możliwie tailszycb, 
hurtowy sk ad 

KORNGOLD i SZPER 
w l\'arszawie, 14 Nalewki 14. 

(R. i Fr, 469) (10-:0 

100 metrów kw. 
przestrzeni I 
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20-17) 
z siłą, 2·ch koni parowych, poszukuje się 
do wydzierżawienia od Sosnowic do Lo, ~łQłtQłłQfCJ!.QłłQftOf~~fQtCł~ 
dzi. Ofert,y pod literami Z. D. 478 O A 
adresować n~lezy do II~,asensteina et 1ł., ~T(L ł n \liEf1LI V 
Vogler \'r ZWlCkau SlIksonlJ. U ~j' J\U n \J O 

(lt i Fr. 192) (2-1) a - " o 
DO ~ \Vlodzimierza Sapińskiego o 

Z II d Qt l k' Q przy rogu Aleksandryj- Ił a \: a u ~ o ars lego D skiej alei. ł 

RODZINA" n 8przedaje węgle IV dob~ym gatlln-J;. 
" .! ku. Korzec grubego wagi 240 fua. V 

OPo 85 kop.- kostkowego po 83 kop. t 
;: Na miarę w skrzyniach zaroknię- K; 
~ tych (przez magistrat warszawski 0- y 
li pieczętowanych) po 5, 10 i 20 korcy, O' 
:: gl'uby po 83 kop., kostkowy po 81 tt 
g kop. korzec z odstawą. Na całe V I wagony z dostawą przed J\ 

w Piotrkowie, 
nadeszły żądane krzesła dębowe 
"Helena" z amerykańskiemi siedze­
niami, bardzo moclłe, po cenio rs. 2 
kop. 80 sztuka. 

Także poleca r6żne inne Meble go­
towe własnego lVyrobu, gustownie wy­
kończone, po cenach nłłder przy· 
8tępnych. (0-26) 

drwalnię, wagon węgla grubego !l O 11,000 kilo. (110 korcy) 76 ra, takiż I 
li kostkowego 731's. Drzewny wę-,. 
~ giel korzec rs. l. Koks rd. l !ł 
§ korzec. W skł .. dzie sprzedaje się ł 

(~Niż('j podpisany właści- A każdą, ilość. Zwózki węgla ob· R 
iPlllllP' ciel Drukarni i Litografii V cego dopełnia: Z osohowej sta- V 
p w Piotrkowie, ma honor ~ cyi- za wagon grubego rs. 4, ko-~, 
zawiadomić JW. i WW. właścicieli Go· ~ stkowego rs. 4'/2' Z towarowej li 
rzelni, Dystylarni, Browar6w, hurtowych ~ stacyi- za wagon grubego n. 5 1/

2
, V 

składów różnych truuków i t. p., że nll 7i kostkowego o . rs. 6., . . &. 
mocy udzielonego mu pO:l.wolenia od JW V Y 
Naczelnika okręgu akcyznego w kaliskiej ;\ Zam6Wlenl~ ws~elkle nalezy robIĆ a 
i piotrkowskiej gubernii, od dnia 19 sty. \!~ składZie z góry opłaca- V 
cznia r. b., za ~ 2781, przyspos ... bia w QJąc. O 
swojej drukarni wszelkie akcy- 1IJiIIC:ItICltIlOttOłICHQł~fCtClttQtłClt~ 
zne druki nr. księgi sznurowe dlu (13-4) 
sprzedaży, jako to: kwitaryjusze 
przewozowe, księgi szynknr­
skie, gorzelnicze, skł3dowe 
i t. p., jAko też wszelkie druki potrzebne Dl'OIA, 

dębowe jesionowe :i brzozo­
we, kóp 40 są do ~abycia we wsi Pa­
szkowice pod Zarnowem, nu. szosie 
Kielecko-Piotrkowskiej. 
Tamże do zbycia Siodło oficer­

skie, bardzo mało uźywaue. (3-1) 

Majątek ziemski 

w drodze między foksalem a "Ostlltnim dla przedstawienia do Zarzą'.iu Akcyzy; 
Groszem" wydany na sumę od 300 do 400 na składzie posiada liczny zapas tych dru· 
rubli, w Czerwcu 1882 roku, podpi kó,v, kt6re sprzedaje po jak najumiarko· 
sany przez A.ntoniego Runtla, wo.ńszych cenach. Dla ,logodności zaś 
a wypłacony już zupełnie. Ostrzega siQ interesantów, przygotował druki na dekla· 
uiniejszym, by solaweksla tego nikt nie rncyje do kwitaryjusz<!1V przewozo "tYch, 
nabywał, a łaskawego zDalazcę uprasza które skład" się do akcy~y, a kupujący 
się o odniesienie takowego do Redakcyi kwitaryjusz, otrzyma takowe gratis. 
Tygodnia. (3-1) Magazyn pl'zy zakładzie zaopatrzony 
----------------1 w zapasy różnych ksiąg gospo(lar­

skich i dl'llk6w, Obić pn,piero­
wych najnowszych rysunków w kilku· 

Konie, Kareta, Powóz, Bryka 
i Sanki 

do wynajęeia. Zamawiać można ". sltla­
dzie węgla W. Sapińskiego, na rogu alei 
Aleksnndryjskiej, oraz w mies~ktmin i 
stajniach tegoż, w domu W-go Gołem­
bowskiego, ulica Kaliska. wprost Poczt y_ 
Kareta na wesela, chrzty i pogrzeby -
rs. G. Powóz rs. 3 zn trzy go­
dziny użycia_ Kareta na wieczory 
aa cnIą, noc 1'8. 10. (13-4) 

Kobylarka, w ziemi Blaszkow­
:skiej położony nad szosą, jadąc do :Kali, 
sza, mająey rozległości wł6k 7 m6rg 10, 
z kompletnemi obsiewami, bez serwi­
tutów będzie sprzedany w miesiącu Kwie­
tniu. Bliższa wiadomość u Adwokata 
Grodzieekiego w Kaliszu. (3-1) 

~oaBOlUIHO ll;euliypolO. 

Francuzka set gatunkach, 4Jeluentu portlaRdz. 
kiego, kmjvwego, grójec kiego, zagrani. 

życzy sobie udzielać lekcyj ję~yka Iran. c~ne~o ~ t. p ... M~tel'yjały pi ś mienne, mn­
cuzkiego i konwersacyi w domach pry. larskle l Illrblarskle. 
watnych. Wiado;ność w :Redakcyi. I .z uszanowaniem 

(0-3) F. Beł'chatowski. 
Redaklor i wydalfCla 1łIuoała", DobJ'zański. 

'f.,~ Do dziSIejszego nume~ 
i'h ni doIącza sie arkusz 
4 powieści Ol·yginalnr.j· .Michała 
Synorad:-:kiego pod tyto '.ORogata 
Dusza". 

W n.nd\llrni ]'. Bc.ll:ha.towskiel'o 11' l'elJ"okoW'je. 
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jest, animusz też... Nie jednego mtokosa bym prze­
skoczył choćby wnet... Ot co jest!.. Ale co tobie ga­

,dać ... z starego dziada się u.~miejesz, powiosz, że pią­
tej klepki mu brak i tyle. 

MacJmął ręką. i znowu ~ol'załki się napił. 
- Zle o mnie stryj dobrodziej trzyma - wtrą­

cił podstolic. - Nie nawykłem z siwego włosa żar~ 
tów czynić, tembardziej z najbliższego opiekuna. Ale 
ilkoro lltryj pozwoli, oddam pismo ojca nieboszczyka, 
które na śmiertelnem łożu skreślił. 

- CzcIDliżeś mi odrazu nic oddał Staszku ma· 
rudo! - fuknął łagodnie p:m Tomasz. - Dawaj że 

·mi go! Dl1j! 
Wyjął z zanadl'za pismo podstoli c i tako\ve stry­

jowi wręczył. 
- Poczciwy Mareinek -- mrukną.! stary.- Nie 

zapomniał o mnie ... MiraCldum dalipan ... Ano, obacz­
myż co pisze. 

Nasadził na nos okulary i ją.ł zwolna odczyty­
wać list, Krótki był i zwięzły. Jedno zawierał po­
żegnanie i prośbę o opiekę nad Staszkiem. 

ran Tomasz odczytał go po dwakroć, przyczem 
lzy mu się puściły z oczu. 

- Poczciwy Marcinek - powtórzył. - Świeć 
tam Panie jego duszy ... Nie mogę sobie darować, żem 
na pogrzebie nie był. Posłaniec twój w domu mnie 
'nie zastał, wyjeżdżałem do Dobrzynia na jarmark ... 
wczoraj-em się od Zatory dowiedziało .• 

- A Bartosz był? - zagabnął nagle. 
- I jego nie było. Stryj Bartłomiej choroblł 

się wymówił. 
Pnn Tomasz splunął. 
- Miraculum dalip:m ... 

nym bratem, czterema literami 
ła nie człowiek! 

Gdyby nie był rodzo­
bym go nazwał. Ska-

Może doprawdy cbory ... -- zauważył pod­
<etolic. 
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Czas naglił, Swięty Jan za pasem .... Tydzień 
jeno pozostawał podstolicowi do uregulowania in te­
'resów. 

Będlłc po raz pierwszy w życiu na podobnem 
rozdrożu, pozostawiony sawemu sobie-podstolic omni 
rąk nie opuścit Nie wiedział do czego ma się naj­
przód brać. Do tego jeszcze Warszawa oszołomiła 
go; nie schodziła z myśli. 

Trza tu nadmienić, że prócz odebrania sumki 
'z!1stuwnej i uregulowania interesów, Pl,zed wyjazdem 
do ~T ar8z~Lwy podstolic miał jeszcze dopełnić 08ta­
.tniej woli nieboszczyka rodzic:L; ta. zaś nakazywllla, 
-aby sam osobiście stawił się u stryjów ebudwóch~ 
<oznajmił im o śmierci brata i oddał listy, Ictóre nie­
boszczyk już na łożu śmiertelnem, snać koniee życia 
przeczuwszy, do nich napis at 

Po pierwszyeh kurach dopiero spostrzegł się za­
kŁopotany Staszek, te dawno spocząć pora. 

- Co będzie to będzie! - zakonkludował, roz-
0itlrając się. - Kiedy Warszawa-to Warszawa. •• 

Z temi słowami usnął. 

III, 

W tydzień wyjeżdżał podstolic z Pełk najętym 
wózkiem, parą. zaprzężonym koni. Nadspodziewanie 
.szybko i składnie potrafił załatwić się z interesami­
zastaw odebrał, długi poplacił, inwentarz nowonaby­
wca folwarku kupił, jednem słowem-poszło mu jak 
.z płatka. To też otuehy w przyszłość nabrał i po-

Rog&la dusza. 
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cząl się coraz więcej do wywodów mecenasa przeko­
nywać. 

Poczciwy Sabinka dopowllgał mu jak móoł, Uła­
twiał co się ual0, radził, 08trzegnł na przy~ztoś(-, a 
wsz.yRtko to czynił z tukiem sercem, jak gdyby pod­
stohc rodzonym mu 1;Iy1 synem. W końcu obiecanem 
pismem do N abierczyńskiego obdnrzył i pożegnll! 
potem. 

. Jeno na byle co nie zważaj wnść i nadziei 
DJe trnć. W Bogu moc ... reizta - farAmuszki -do­
dał, ściskając go po raz ost&tni. 

Wyjeżdżał z Pełk podstolic smutny. I nie dziwr 
Tyle czasu przeżył tu z ojcem, każde więc miejl!ce, 
miało dla niego wspominek sercleczny, w każdem j:~­
koby ~ą8.tkę życia zostawił. Co chwjl ,L oglą.dał się 
po za I'Heble, żegn!\J'ąc nieomnl ze łzami siedzibp. tvlo-
l . " . 
etnJ:ł.·. 

Wkrótce Pel.ki :mikły mu z przed oczu. We­
stc~nąl, głową klwnąt, poprawił się na siedzeniu i 
w lDną str0D.,ę zWf'ócił myśl! •. W którą? OdgndnąĆ' 
łatwo. Przem.ósł Slę wyobl'azmą do stolicy, która mia­
ła mu zastąpIĆ dotychczasową siedzibę. 

. Jak ku.żdy prllwie, nieświadomy życia stoteczne­
go l po(~stohc. nasz pragnął je poznać. Od chwili, 
w któl'eJ Sn b.mka myśl. mu podsunął, coś go f!jągnę­
lo w ten. me:mnny. w~r, w ten chao'i! z najróżnolit­
szych złozony czynmkow, który tn k o~znhmia ludzi 
zdaJa nnil patrzących. Nie mógł jednak \Vvkol'Zenić 
z ,umysłu obawy, pomimo, że się sturał ją" przytl'u­
mlĆ wszelako. 

- Alboż tnm ludzie inni? - kulkulownł. _ 
W8z~k~e ~ jednej .co i)a g~i~y ulepieni? Tylu ich 
tam. zy~e ,I (~obrze lm SIę dZIeJe, czemur.by mnie mn. 
ezeJ wleśc SIę minIo? 

KI'zepił się jak mógł i obn wy oupędzał. 
Na podobnych kalkulacyjnch Czae mu zszedł I'ą. 
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mną nie żarty! Szablę noszę nie od panIuy, rękę­
mam... Musiał ci nieboszczyk powiadać, jak się skta­
dam, bo \viedzinł. Ba! i widział nieraz... Szu.bla. też. 
sawa nie cacko-patrz! 

W yrwnI z pochew sz:\blicę, śmiO'ną.c nią w pe­
wietrzu, wywinął kilkakroć młyńca, "'spuścił potem i 
czota namarszczył'. 

-- Jeszcze dziś a biega jak panienkn ... Mil'acu­
lum? Cor A może waść nie wiesz, O'dzie ta panienka 
tany zawodziła?.. Z królem miłościwym naszym je­
szcze za onego przebrzydłego Wazy... Za Korybuta 
.... Podhajce ... Chocim n Słobodyszcze, gdzieśmy Szer­
mentjevra przepl'oszyli... Zwijało się też, a moja pa­
nienIm tańcowała! 

Westchnął. 
- A. myślisz Staszku, żem ociężał i zniedołęż­

ni~ł_ Powindnją. ludzie, ale nie wierz... Gdyby oku­
zYJl1 ... Oh! gdyby to prawda była, co ludzie powiada­
Ją, że nasz Sobek ma na Turczyna iść, obaczyłbyś 
Ilem W!Il·t ... 

~ Na Turczyna?- płlwtÓl'zył podstolic od nie­
chcenw. 

- Nie wiesz? Gadają o tern o-I'ośno, z~łsie ja 
słrsz:}c to, d()po~jadam w duchu: bodajby wygadali: 
Nlek:ól'yl~ to Dle w SIn:tk; mówią, że Pan Mitościwy 
za memcow chce przelewać krew naszą ... ano, głullI­
cy Sl}.,. Nasz Sobek wie co robić, nie darICo 0'0 kró' 
lem obrano. Kiep kto przeciw niemu... Mil·~culum! 
Zresztą niech ga(lnją co chcą, ja tuki na TmczynB 
z nim ~ó.id~. Ino wici rozeszlą - pnI kat wszystko. 
Szabla Jest, szkapka w stajence i hajda dalip:m. 

Mó~iC to z ferworem wielkim, coraz bard:l.icj 
się z:~pal~Ją.c, aż się Staszek mimowoli uśmiechnął. 

~ Smicjesz się waść? - rze!~ł spostt'zeglszy to 
pan Tomasz. - .Mlraculu! .. ? Co? ł.hemasz z CzeO'o do­
IJl':l~'I'dy, bo mnie nie znasz. Łeb się świeci ,"'" w/os 
z mego oblazł, fi co go się ostnło to siwy- ale serae-
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